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Rozdział 1

Nieproszeni goście

[image: W]

pewnej norze ziemnej mieszkał sobie pewien hobbit. Nie była to szkaradna, brudna, wilgotna nora, rojąca się odrobaków icuchnąca błotem, ani też sucha, naga, piaszczysta nora bez stołka, naktórym bymożna usiąść, ibez dobrze zaopatrzonej spiżarni; była to nora hobbita, ato znaczy: nora zwygodami.

Miała drzwi doskonale okrągłe jak okienko okrętowe, pomalowane nazielono, zlśniącą, żółtą mosiężną klamką, sterczącą dokładnie pośrodku. Drzwi prowadziły dohallu, który miał kształt rury iwyglądał jak tunel: był to bardzo wygodny tunel, nie zadymiony, zboazerią naścianach ichodnikiem nakafelkowej podłodze; nie brakowało tu politurowanych krzeseł ani mnóstwa wieszaków nakapelusze ipłaszcze, bohobbit bardzo lubił gości. Tunel wił się wskrętach, wił się iwił, wdrażając się głęboko, choć wcale nie prostą drogą, wewnętrze pagórka – araczej: Pagórka, botak go nazywano wpromieniu wielu mil – amnóstwo okrągłych drzwiczek otwierało się to pojednej,to podrugiej jego stronie. Hobbici nie uznają schodów. Sypialnie, łazienki, piwnice, spiżarnie (mnóstwo spiżarni!), garderoby (hobbit miał kilka pokoi przeznaczonych wyłącznie naubrania), kuchnie, jadalnie – wszystko mieściło się natym samym piętrze, anawet wzdłuż tego samego korytarza. Najparadniejsze pokoje znajdowały się zlewej strony (patrząc odwejścia), ponieważ tylko te miały okna, głęboko osadzone, okrągłe okna zwidokiem naogród, adalej nałąki, zbiegające wdół kurzece.

Ów hobbit był bardzo zamożnym hobbitem, anazywał się Baggins. Bagginsowie żyli wokolicy Pagórka odniepamiętnych czasów icieszyli się powszechnym szacunkiem nie tylko dlatego, żeprawie wszyscy byli bogaci, lecz także dlatego, żenigdy nie miewali przygód inie sprawiali niespodzianek: każdy zgóry wiedział, coBaggins powie otej czy innej sprawie, tak żenie potrzebował go trudzić zadawaniem pytań. Wtej historii opowiemy oBagginsie, którego spotkała przygoda iktóry zrobił oraz powiedział wiele rzeczy niespodziewanych. Mógł był wskutek tego utracić szacunek sąsiadów, ale zyskał... no, przekonacie się sami, czy coś zyskał wkońcu.

Matką naszego hobbita... ale coto jest hobbit? Zdaje mi się, żewymaga to wyjaśnienia. Wdzisiejszych czasach bowiem hobbitów bardzo rzadko można spotkać: nie ma ich wiele, apoza tym unikają Dużych Ludzi – jak nazywają nas. Hobbici są – czy może byli – małymi ludźmi, mniejszymi odkrasnoludów – różnią się też odnich tym, żenie noszą brody – lecz znacznie większymi odliliputów. Nie uprawiają wcale albo prawie wcale czarów, zwyjątkiem chyba zwykłej, powszedniej sztuki, która pozwala im znikać bezszelestnie ibłyskawicznie, kiedy duzi, niemądrzy ludzie, jak ty ija, zabłądzą wich pobliże, hałasując niczym słonie, tak żenamile można ich usłyszeć. Hobbici są skłonni dotycia, zwłaszcza wpasie: miewają wypięte brzuchy; ubierają się kolorowo (najchętniej zielono iżółto); nie używają obuwia, ponieważ stopy ich zprzyrodzenia opatrzone są twardą podeszwą iporośnięte bujnym, ciemnym, brunatnym włosem, podobnie jak głowa (zwykle kędzierzawa); mają długie, zręczne, smagłe palce ipoczciwe twarze, aśmieją się dużo, basowo iserdecznie (szczególnie poobiedzie, który – wmiarę możności – jadają dwa razy dziennie). Teraz już wiecie onich dość napoczątek. Jak więc mówiłem, matką naszego hobbita – to jest Bilba Bagginsa – była słynna Belladonna Tuk, jedna ztrzech niepospolitych córek Starego Tuka, głowy wszystkich hobbitów, mieszkających ZaWodą, czyli zarzeczką, która płynęła ustóp Pagórka. Powiadano, żedawnymi czasy ten iów Tuk brał żonę zplemienia czarodziejów (nieżyczliwi twierdzili, żeto były gobliny); rzeczywiście Tukowie zawsze mieli wsobie coś niezupełnie hobbickiego, aodczasu doczasu zdarzało się, żektoś zczłonków tego rodu wyruszał wświat szukać przygód. Taki Tuk znikał dyskretnie, arodzina nie rozgłaszała sprawy; fakt jednak, żeTukowie nie byli tak szanowani jak Bagginsowie, chociaż niewątpliwie odnich bogatsi.

Coprawda Belladonna Tuk, odkąd została panią Bungową Baggins, nie miewała żadnych przygód. Bungo, ojciec Bilba, zbudował dla niej (częściowo zajej posag) norę tak wspaniałą, żenie znalazłoby się nic podobnego ani pod Pagórkiem, ani zaPagórkiem, ani ZaWodą, iwtej norze mieszkali małżonkowie ażdokońca swoich dni. Mimo wszystko wydaje się prawdopodobne, żeBilbo, jedyny syn Belladonny, chociaż wyglądał izachowywał się dokładnie tak, jakby był drugim wydaniem swojego solidnego ispokojnego ojca, odziedziczył pokądzieli ziarenko dziwactwa iżeto ziarenko czekało tylko naokazję, byzakiełkować. Okazja jednak się nie nadarzyła, ażBilbo dorósł, skończył pięćdziesiąt lat czy coś około tego, zamieszkał wpięknej hobbickiej norze zbudowanej przez ojca, wnorze, którą wam już opisałem i– jak się zdawało – osiadł wswoim domu nadobre.

Dziwnym trafem pewnego ranka, dawno, dawno temu, wczas dla świata spokojny, gdy mniej nanim było zgiełku, awięcej zieleni, gdy hobbici żyli liczni iszczęśliwi, aBilbo Baggins zjadłszy śniadanie stał pod swymi drzwiami ićmił olbrzymią, długą, drewnianą fajkę, sięgającą mu prawie dokosmatych palców unóg (porządnie wyszczotkowanych) – przechodził tamtędy Gandalf. Gandalf! Gdybyście onim słyszeli bodaj ćwierć tego, coja – aja słyszałem ledwie małą cząstkę tego, coonim mówią – już byście wiedzieli, żeczeka was napewno niezwykła historia. Gdziekolwiek bowiem zjawił się Gandalf, opowieści iprzygody jakby cudem wyrastały dokoła niego. Nie przechodził drogą pod Pagórkiem odbardzo dawna, amianowicie odśmierci swego przyjaciela, Starego Tuka, toteż hobbici niemal zapomnieli, jak wygląda. Małe hobbity ihobbitki zdążyły podorastać przez czas, gdy Gandalf bawił wsobie wiadomych sprawach daleko zaPagórkiem ipodrugiej stronie Wody.

Nic więc nie podejrzewał Bilbo, gdy owego ranka zobaczył małego staruszka wwysokim, spiczastym, niebieskim kapeluszu, wdługim szarym płaszczu przepasanym srebrną szarfą, zdługą siwą brodą, sięgającą poniżej pasa, obutego wogromne czarne buty.

–Dzień dobry – powiedział Bilbo ipowiedział to zcałym przekonaniem, bosłońce świeciło, atrawa zieleniła się pięknie. Gandalf jednak spojrzał naniego spod bujnych, krzaczastych brwi, które sterczały ażpoza szerokie rondo kapelusza.

–Cochcesz przez to powiedzieć? – spytał. – Czy życzysz mi dobrego dnia, czy oznajmiasz, żedzień jest dobry, niezależnie odtego, coja onim myślę; czy sam dobrze się tego ranka czujesz, czy może uważasz, żedzisiaj należy być dobrym?

–Wszystko naraz – rzekł Bilbo. – Anadodatek, żewtaki piękny dzień dobrze jest wypalić fajkę naświeżym powietrzu. Jeżeli masz przy sobie fajkę, siądź przy mnie, poczęstuję cię moim tytoniem. Nie ma cosię śpieszyć, cały dzień przed nami. – To rzekłszy Bilbo siadł naławce obok swych drzwi, założył nogę nanogę idmuchnął pięknym, siwym kółkiem dymu, które nie tracąc kształtu pożeglowało wpowietrzu ażnad szczyt Pagórka.

–Bardzo ładnie – powiedział Gandalf. – Ale nie mam dziś czasu napuszczanie kółek zdymu. Szukam kogoś, kto byzechciał wziąć udział wprzygodzie,to znaczy wwyprawie, którą właśnie przygotowuję; bardzo trudno kogoś takiego znaleźć.

–Ja myślę, żetrudno! Wnaszych stronach! My tu jesteśmy naród prosty ispokojny, nie potrzeba nam przygód. Przygody! To znaczy: nieprzyjemności, zburzony spokój, brak wygód. Przez takie rzeczy można się spóźnić naobiad. Nie pojmuję, cosię wtym komuś może podobać – rzekł nasz pan Baggins, zatknął wielki palec lewej ręki zawycięcie kamizelki pod pachą iwypuścił drugi zkolei, jeszcze większy pierścionek dymu. Potem sięgnął poranną pocztę izaczął czytać listy, udając, żenie zwraca wcale uwagi nastaruszka. Doszedł downiosku, żenie jest to odpowiednie dla niego towarzystwo, ichciał się go coprędzej pozbyć. Ale Gandalf nie ruszył się zmiejsca. Stał oparty nalasce inic nie mówiąc przyglądał się hobbitowi, ażwkońcu Bilbo zmieszał się, anawet trochę rozgniewał.

–Dzień dobry – powiedział wreszcie. – Nie życzymy sobie tutaj żadnych przygód, dziękujemy pięknie. Spróbuj zaPagórkiem albo podrugiej stronie Wody.

Miało to znaczyć, żeuważa rozmowę zaskończoną.

–Jakże wiele różnych znaczeń ma wtwoich ustach „dzień dobry”! – rzekł Gandalf. – Tym razem chciałeś przez to powiedzieć, żemasz mnie dość iżedzień nie będzie naprawdę dobry, póki stąd nie odejdę.

–Ależ coznowu, coznowu, drogi panie?! Proszę cię, wybacz, bocoś mi się zdaje, żenie znam twojego nazwiska.

–Tak, tak, mój drogi, ale ja znam twoje nazwisko, panie Bilbo Baggins. Ty także znasz moje, chociaż zapomniałeś, jak wygląda ten, kto je nosi. Jestem Gandalf. Gandalf to ja. Nie dowiary, żedoczekałem, bymnie syn Belladonny Tuk częstował swoim „dzień dobrym” jak wędrownego kramarza, cohandluje guzikami.

–Gandalf! Gandalf! Wielkie nieba! Czyżby ten sam wędrowny czarodziej, który Staremu Tukowi podarował magiczne brylantowe spinki, coto same się zapinały, aodpinały tylko narozkaz? Ten, copodczas przyjęć opowiadał takie cudowne historie osmokach, goblinach iwielkoludach, oratowaniu księżniczek ioniespodziewanym szczęściu wdowich synów? Ten Gandalf może, który puszczał takie nadzwyczajne, wspaniałe ognie sztuczne? Pamiętam je! Stary Tuk bawił nas nimi wnoc sobótkową. Cudowne! Strzelały wgórę jak olbrzymie ogniste lilie, lwie pyszczki izłoty deszcz iwisiały wpółmroku naniebie przez cały wieczór. – Zauważyliście już zpewnością, żepan Baggins nie był wcale tak prozaicznym hobbitem, zajakiego chciał uchodzić, iżebardzo lubił kwiaty. – Aniechże cię! – ciągnął dalej. – Czyżby ten sam Gandalf, zktórego namowy wiele spokojnych chłopców idziewcząt ruszyło wświat poszaleńcze przygody, zaczynając odłażenia podrzewach, akończąc napodróżowaniu nagapę statkami, pływającymi między tym aDrugim Brzegiem? Słowo daję, życie było wtedy wcale zabaw... to znaczy, chciałem powiedzieć, żewswoim czasie narobiłeś niemało zamieszania wtej okolicy. Przepraszam cię, nie miałem pojęcia, żewciąż jeszcze zajmujesz się tymi rzeczami.

–Acóż bym mógł robić innego? – odparł czarodziej. – Swoją drogą, rad jestem, żeto iowo zapamiętałeś omnie. Mam wrażenie, żemoje ognie sztuczne wkażdym razie mile wspominasz, ato już budzi pewne nadzieje. Doprawdy, przez przyjaźń dla twego dziadka, Starego Tuka, itej biednej Belladonny dam ci to, ocomnie prosiłeś.

–Wybacz, proszę. Onic nie prosiłem.

–Owszem, owszem, nawet dwukrotnie. Prosiłeś owybaczenie. Udzielam ci go. Anawet zrobię więcej: wyślę cię natę wyprawę, żebyś użył przygody. Będzie to bardzo zabawne dla mnie, adla ciebie bardzo zdrowe, awdodatku prawdopodobnie korzystne, oczywiście jeśli wogóle wyjdziesz ztego cało.

–Przepraszam! Nie życzę sobie przygód, dziękuję ślicznie! Nie dziś. Dowidzenia! Ale proszę cię, zajdź domnie naherbatkę, kiedy ci dogadza. Czemuż bynie jutro, naprzykład? Przyjdź jutro. Dowidzenia. – To rzekłszy hobbit zrobił wtył zwrot, skoczył downętrza nory przez okrągłe, zielone drzwiczki, które zatrzasnął zasobą pośpiesznie, nie tak jednak pośpiesznie, byGandalf mógł się poczuć dotknięty. Bądź cobądź czarodziej to czarodziej.

Pokiego licha zaprosiłem go naherbatę! – rzekł dosiebie Bilbo, kierując się wstronę spiżarni. Dopiero cozjadł śniadanie, przyszło mu jednak dogłowy, żekawałek... lub dwa kawałki ciasta, popite jakimś trunkiem, dobrze mu zrobią poprzeżytym strachu.

Gandalf tymczasem wciąż jeszcze stał zadrzwiami iśmiał się dość długo, chociaż cichutko. Pochwili podszedł bliżej iostrzem laski wyskrobał napięknych, zielonych drzwiach frontowych hobbita jakiś dziwaczny znak. Odszedł potem, wtym samym momencie, gdy Bilbo, kończąc drugi kawałek ciasta, nabrał przeświadczenia, żebardzo sprytnie wymigał się odwszelkich przygód.

Nazajutrz prawie zapomniał oGandalfie. Nigdy nie pamiętał zbyt dokładnie różnych rzeczy, jeśli ich nie zapisał wswoim kalendarzyku terminowym, naprzykład tak: środa, herbata zGandalfem. Poprzedniego dnia zanadto był podniecony, byoczymś takim pomyśleć.

Gdy zbliżała się pora podwieczorku, udrzwi wejściowych przenikliwie zadźwięczał dzwonek iwtedy dopiero Bilbo przypomniał sobie wszystko. Pędem pobiegł nastawić imbryk, donakrycia dodał drugą filiżankę italerzyk oraz parę ciastek, poczym ruszył dodrzwi. Miał nakońcu języka słowa: „Przepraszam, żedałem ci czekać” – kiedy nagle spostrzegł, żezadrzwiami stoi wcale nie Gandalf, lecz krasnolud zbłękitną brodą zatkniętą zazłoty pas izoczyma jasno błyszczącymi spod ciemnozielonego kaptura. Ledwie drzwi się uchyliły, akrasnolud już wpakował się dohallu, jak gdyby był oczekiwanym gościem.

Powiesił płaszcz zkapturem nanajbliższym kołku i... 

–Dwalin, dousług – oświadczył, kłaniając się nisko.

–Bilbo Baggins, nawzajem – rzekł hobbit, zbyt zdumiony, byzdobyć się odrazu najakieś pytanie. Gdy milczenie, które potem zapadło, przedłużało się kłopotliwie, dodał: – Właśnie miałem siąść dopodwieczorku; proszę cię, wejdź inapij się zemną herbaty. – Brzmiało to może trochę oschle, Bilbo jednak miał jak najlepsze intencje. Cóż byś ty zrobił najego miejscu, gdyby jakiś krasnolud nieproszony przyszedł dociebie ipowiesił swój płaszcz wtwojej sieni, nie usprawiedliwiając się ani słowem?

Nie zabawili długo zastołem, ściśle mówiąc zaczynali dopiero potrzecim kawałku ciasta, gdy rozległ się znowu dzwonek, jeszcze głośniejszy niż poprzedni.

–Wybacz! – rzekł hobbit ipobiegł dodrzwi.

„Awięc jesteś nareszcie” – chciał zawołać, pewny, żetym razem ujrzy Gandalfa. Ale to nie był Gandalf. Zamiast niego ukazał się wprogu bardzo stary krasnolud zbiałą brodą, wczerwonym kapturze; ten również skoczył skwapliwie wuchylone drzwi, jakby został zaproszony.

–Zaczynają się, jak widzę, schodzić – powiedział, spostrzegając nakołku zielony kaptur Dwalina, ipowiesił wnajbliższym sąsiedztwie swój, czerwony. – Balin, dousług – rzekł, kładąc rękę napiersi.

–Dziękuję – rzekł Bilbo, któremu zdumienie dech zaparło. Nie była to wcale stosowna odpowiedź, lecz słowa „zaczynają się schodzić” zrobiły nanim wstrząsające wrażenie. Lubił gości, lubił jednak znać osoby, przychodzące dojego domu, iwolał też zapraszać je zwłasnej chęci. Mignęła mu okropna myśl, żeciasta może nie starczyć dla wszystkich, awówczas on, jako gospodarz – znał bowiem obowiązki gościnności igotów był ich przestrzegać, nawet gdyby okazały się bardzo bolesne – będzie musiał obejść się smakiem.

–Proszę, wejdź iwypij filiżankę herbaty – zdołał wyjąkać, nabrawszy tchu wpiersi.

–Wolałbym małe piwo, jeśli ci to nie zrobi różnicy, zacny panie – rzekł siwobrody Balin. – Nie mam wszakże nic przeciw ciastu, zwłaszcza gdyby się znalazł kawałek placka zkminkiem.

–Znajdzie się niejeden! – Bilbo sam się zdziwił, słysząc swoją szybką odpowiedź, poczym, nie wiedząc kiedy ijak, skoczył dospiżarni podwa piękne, krągłe placki, które upiekł wczesnym popołudniem, żeby mieć coprzekąsić dopoduszki.

Kiedy wrócił, zastał Balina iDwalina gawędzących przy stole jak dwaj starzy przyjaciele (rzeczywiście byli rodzonymi braćmi). Bilbo zdążył postawić przed nimi piwo iciasto, gdy znów dzwonek zadźwięczał donośnie raz idrugi.

„Teraz to już zpewnością Gandalf” – pomyślał Bilbo isapiąc pomknął przez tunel. Ale to nie był Gandalf, tylko dwóch krasnoludów. Obaj mieli niebieskie kaptury, srebrne pasy iżółte brody, akażdy dźwigał worek znarzędziami iłopatę. Skoczyli wdrzwi natychmiast, gdy je Bilbo otworzył – on wszakże już się temu wcale nie dziwił.

–Czym mogę służyć? – spytał.

–Kili, dousług – powiedział pierwszy krasnolud.

–IFili – dodał drugi, poczym obaj ściągnęli niebieskie kaptury iukłonili się grzecznie.

–Nawzajem, sługa wasz iwaszych rodzin – odparł Bilbo, tym razem już nie zapominając odobrym wychowaniu.

–Dwalin iBalin już tu są, jak widzę – powiedział Kili. – Dołączmy się więc dogromady.

„Gromada! – pomyślał pan Baggins. – Nie podoba mi się to wyrażenie. Doprawdy, muszę przysiąść choć naminutę, zebrać myśli inapić się czegoś”. Ledwie pociągnął jeden łyk – przycupnąwszy wkącie, podczas gdy czterech krasnoludów rozsiadło się zastołem, gadając okopalniach iozłocie, iokłopotach zgoblinami, iospustoszeniach dokonywanych przez smoki, iotysiącu innych rzeczy, których Bilbo nie rozumiał inie chciał rozumieć, ponieważ brzmiały zbyt awanturniczo – gdy: ding, dong, ling, dang – zaśpiewał dzwonek, jak gdyby jakiś mały, niegrzeczny hobbitek próbował urwać sznur.

–Ktoś jest pod drzwiami – powiedział Bilbo, mrugając nerwowo.

–Czterech ktosiów, sądząc zdzwonka – rzekł Fili. – Zresztą idąc tu widzieliśmy ich daleko nadrodze zanami.

Biedny mały hobbit usiadł whallu iukrył głowę wdłoniach, zadając sobie wduchu pytanie, cosię właściwie stało icosię dalej stanie, iczy wszyscy ci goście zostaną uniego nakolacji. Ale dzwonek zadźwięczał najgłośniej, jak potrafił, więc Bilbo pobiegł dodrzwi. Okazało się, żeto wcale nie czterech, lecz pięciu krasnoludów. Ten piąty zdążył nadejść, gdy Bilbo marudził whallu. Ledwie gospodarz nacisnął klamkę, ajuż wszyscy przybysze byli wewnętrzu jego domu ikłaniali się mówiąc „dousług” jeden przez drugiego. Dori, Nori, Ori, Oin iGloin brzmiały ich imiona; wkrótce też pięć kapturów: dwa purpurowe, jeden szary, jeden brązowy ijeden biały – zawisło nakołkach, krasnoludy zaś, zatknąwszy krzepkie dłonie zazłote isrebrne pasy, ruszyły dojadalni. Zebrała się tam już spora gromada. Ten wołał opiwo, tamten oporter, ów okawę, awszyscy ociastka; toteż hobbit miał przez pewien czas pełne ręce roboty.

Potężny dzban kawy właśnie grzał się nakominku, placki już zniknęły, akrasnoludy zabrały się domaślanych bułeczek – gdy nagle głośne kołatanie dobiegło ich uszu. Nie dzwonek, lecz trach, trach! Ktoś walił laską wpiękne zielone drzwi hobbita!

Bilbo puścił się korytarzem bardzo zagniewany idocna ogłupiały. Równie fatalnej środy wżyciu nie pamiętał. Otworzył drzwi znienacka, tak żewszyscy runęli dośrodka, jeden nadrugiego. Znowu krasnoludy, czwórka! Azaich plecami stał Gandalf oparty olaskę iśmiał się głośno. Wydrapał laską porządną szramę wpięknych drzwiach, aprzy tej sposobności zatarł tajemniczy znak, który nanich zrobił poprzedniego ranka.

–Ostrożnie, ostrożnie! – rzekł. – Wcale to dociebie niepodobne, mój Bilbo, żeby najpierw przetrzymywać gości nasłomiance, apotem otwierać drzwi tak, jakbyś zprocy strzelał. Pozwól, żeci przedstawię: oto Bifur, Bofur, Bombur, anade wszystko – Thorin!

–Dousług! – krzyknęli Bifur, Bofur iBombur, stając wszeregu. Powiesili nakołkach dwa kaptury żółte ijeden jasnozielony oraz czwarty: błękitny zdługim srebrnym chwastem. Błękitny kaptur należał doThorina, ogromnego, dostojnego krasnoluda; był to nie kto inny, lecz sławny Thorin Dębowa Tarcza wewłasnej osobie, zgoła wtym momencie nie zachwycony, żeprzydarzyło mu się paść plackiem wsieni Bilba, zBifurem, Bofurem iBomburem nagrzbiecie. Nadobitkę grubas Bombur był bardzo ciężki. Thorin zachował się wyniośle inie wspomniał nic o„usługach”, lecz biedny pan Baggins tyle razy powtórzył: – Och, przepraszam! – żewreszcie dumny krasnolud mruknął: – Nie ma zaco– irozchmurzył czoło.

–Nikogo nie brakuje – rzekł Gandalf, spoglądając natrzynaście wiszących rzędem kapturów – abyły to kaptury odświętne, wizytowe, odpinane odpłaszczy – inaswój własny kapelusz obok nich. – Wcale wesołe zgromadzenie! Mam nadzieję, żedla maruderów zostało coś jeszcze dozjedzenia iwypicia. Cotam masz? Herbatę? Nie, dziękuję. Codomnie, proszę okropelkę czerwonego wina.

–Ja też – powiedział Thorin.

–Iokonfitury malinowe, ioszarlotkę.

–Iopaszteciki zmięsem, ioser.

–Iogulasz wieprzowy zsałatą.

–Jeszcze ciastek, jeszcze piwa, jeszcze kawy, jeśli łaska – wołały inne krasnoludy zza drzwi jadalni.

–Bądź tak dobry iugotuj kilka jajek! – krzyknął Gandalf wślad zahobbitem, który już kuśtykał wstronę spiżarni. – Aprzy okazji przynieś nazimno kurczęta pieczone ipomidory.

„On, zdaje się, zna moją spiżarnię równie dobrze jak ja sam” – pomyślał pan Baggins, całkowicie skołowaciały; zaczynał już podejrzewać, czy najokropniejsza przygoda nie spotka go wewłasnym domu. Nim zmieścił naogromnej tacy wszystkie butelki, półmiski, noże, widelce, szklanki, talerze, łyżeczki itak dalej – oblał się potem, dostał wypieków istracił doreszty humor.

–Tam dolicha ztymi krasnalami! – powiedział głośno. – Nie mógłby to jeden zdrugim ruszyć się ipomóc trochę?

Ipatrzcie! Wdrzwiach kuchni już stali Balin iDwalin, azanimi Fili iKili. Nim Bilbo zdążył bodaj kichnąć, chwycili tacę ikilka małych stolików, zanieśli dosali izmienili wszystkie nakrycia.

Nahonorowym miejscu siedział Gandalf, atrzynastu krasnoludów wokół niego przy stole. Bilbo zaś, nastołeczku przy kominku, żuł biszkopt (apetyt opuścił go całkowicie) iusiłował robić dobrą minę, jakby wszystko, cosię działo, było rzeczą najzwyklejszą wświecie, awcale nie żadną przygodą. Krasnoludy jadły ijadły, gadały igadały, aczas płynął. Wreszcie odsunęły krzesła odstołu, aBilbo zerwał się, żeby pozbierać talerze iszklanki.

–Przypuszczam, żezechcecie wszyscy zostać nakolacji? – spytał, jak umiał najgrzeczniej, lecz bez nalegania.

–Ma się rozumieć! – odparł Thorin. – Pokolacji także. Nie uporamy się znaszymi sprawami dopóźna wnoc, aprzedtem musimy trochę użyć muzyki. Teraz sprzątajcie!

Nato dwunastu krasnoludów – ale nie Thorin, boThorin był zbyt dostojny izostał przy stole, rozmawiając zGandalfem – skoczyło narówne nogi izaczęło układać nakrycia wwysokie stosy. Nie czekając natace, ruszyli dokuchni, akażdy niósł najednej dłoni chwiejącą się piramidę talerzy, ukoronowaną naszczycie pustą butelką; hobbit biegł zanimi ażpiszcząc zestrachu: „błagam, uważajcie!”, „pocóż się trudzicie?!”, „ja przecież sam chętnie...” Ale krasnoludy zamiast odpowiedzieć zaśpiewały chórem:



Tłuczmy szklanki, spodki, miski,

Niech gospodarz żyje nasz!

Achoć Bilbo płaczu bliski,

Niechaj drzazgi lecą zflasz!



Obrus wstrzępy, dzbanek mleka

Opodłogę! Trzask ihuk!

Kości wkoło porozwlekać,

Butlę wina prask opróg!



Buch czerepy wgarnek śmiało,

Szkło nadrobny tłuczmy piach –

Acojeszcze pozostało,

Opodłogę bęc itrach!



Baczność! Bilbo płaczu bliski,

Zaraz usłyszycie jęk –

Więc uwaga tam namiski!

Trach iprask, ibęc, ibrzdęk!



Oczywiście krasnoludy nic ztych okropności nie wprowadziły wczyn, wszystko wmig zostało umyte iporządnie ustawione, aprzez cały czas hobbit kręcił się pośrodku kuchni, usiłując podpatrzyć, codziwni goście robią. Potem wrócili dosali izastali tam Thorina znogami opartymi okratę przed kominkiem ićmiącego fajkę. Wydmuchiwał ogromne pierścienie zdymu, akażdy znich leciał tam, gdzie mu Thorin kazał: kominem wgórę, zastojący naparapecie kominka zegar, pod stół lub pod sufit, gdzie krążyły wkółko, wkółko; ale gdziekolwiek leciały, nie mogły umknąć przed Gandalfem, który zeswej krótkiej drewnianej fajeczki – pyk! – wypuszczał mniejsze pierścionki dymu prosto wśrodek Thorinowych. Potem te kółka Gandalfa zieleniały zradości, żesztuka się udała, iwracały nad głowę czarodzieja. Wchmurze kolorowych pierścieni dymu wyglądał naprawdę czarodziejsko. Bilbo stał jak urzeczony – bardzo lubił kółka zdymu – izaczerwienił się namyśl, żepoprzedniego ranka taki był dumny zeswoich pierścionków, które wysyłał nad Pagórek.

–Ateraz muzyka! – rzekł Thorin. – Przynieście instrumenty.

Kili iFili skoczyli poswoje worki iwrócili każdy zeskrzypcami; Dori, Nori iOri wydobyli spod płaszczy flety, Bombur przyniósł zhallu bęben; Bifur iBofur także wyszli nachwilkę izjawili się zklarnetami, które pozostawili przedtem wśród lasek wsieni; Dwalin iBalin powiedzieli: – Przepraszam, zostawiłem swój instrument naganku – nacoThorin zawołał: – Przynieście imój przy sposobności! – Przytaszczyli więc dwie ogromne wiolonczele, większe niemal odnich samych, oraz harfę Thorina wzielonym pokrowcu. Była to piękna złota harfa, agdy Thorin dotknął strun, natychmiast zabrzmiała muzyka tak niespodziana isłodka, żeBilbo zapomniał owszystkim iwyobraźnia przeniosła go daleko, wtajemnicze krainy, nad którymi świecą dziwne księżyce, daleko zaWodę, daleko odhobbickiej norki pod Pagórkiem.

Mrok płynął dosali przez małe okienko otwarte wstoku Pagórka, płomienie nakominku migotały – był kwiecień – akrasnoludy grały wciąż, grały, acień brody Gandalfa drżał naścianie.

Ciemności wypełniły pokój, ogień zgasł, cienie zniknęły – akrasnoludy grały jeszcze. Nagle któryś zaczął śpiewać dowtóru melodii, potem inni przyłączyli swe głosy, niskie, przytłumione głosy krasnoludów przyzwyczajonych zdawnych czasów dośpiewania wswoich głębokich podziemnych siedzibach. Aoto parę strofek zich pieśni, chociaż naprawdę nie sposób wyobrazić jej sobie bez muzyki:



Ponad gór omglony szczyt

Lećmy, zanim wstanie świt,

Byjaskiniom, lochom, grotom

Czarodziejskie wydrzeć złoto!



Już krasnali działa czar;

Wciszę młotów dźwięk się wdarł,

Tam gdzie mrok pod skałą władnie

Igdzie dziwy drzemią nadnie.



Dawnych elfów możny ród

Złota tu zgromadził wbród

Iwpodziemnych kuźniach młotem

Zkruszcu miecze kował złote.



Nasrebrzystych nitek pas

Nizał błyski lśniących gwiazd,

Wzłotych koron zaś obręcze

Księżycowe wplatał tęcze.



Ponad gór omglony szczyt

Lećmy, zanim wstanie świt,

Byjaskiniom, lochom, grotom

Zapomniane wydrzeć złoto!



Złote harfy leżą wiek,

Gdzie nie kopał żaden człek,

Awnich pieśni drzemie mnogo

Nie słyszanych przez nikogo.



Nagle sosen słychać szum,

Wichrów nocą zawył tłum

Iczerwonym, żywym ogniem

Drzewa płoną jak pochodnie.



Gdzieś wdolinie bije dzwon,

Ludzie patrzą zwszystkich stron,

Agniew Smoka ciska gromy

Nastruchlałe, kruche domy.



Dymią góry wblasku gwiazd,

Dla krasnali przyszedł czas.

Popagórkach, pourwiskach

Wksiężycowych biegną błyskach.



Ponad gór omglony szczyt

Lećmy, zanim wstanie świt,

Żeby wydrzeć lochom, grotom

Nasze harfy, nasze złoto!



Gdy tak śpiewali, Bilbo poczuł, żebudzi się wnim miłość dopięknych rzeczy, które powstają dzięki pracy rąk, zręczności iczarom, namiętna izazdrosna miłość, najgorętsza pożądliwość serc krasnoludzkich. Coś zdziedzictwa Tuków ocknęło się whobbicie, zapragnął ruszyć wświat, zobaczyć wysokie góry, usłyszeć szum sosen ipotoków, zbadać głębie jaskiń, miecz nosić uboku zamiast laski. Wyjrzał przez okno. Naciemnym niebie ponad drzewami świeciły gwiazdy. Pomyślał oklejnotach krasnoludów, błyszczących wmroku podziemi. Nagle zlasu ZaWodą wystrzelił wgórę płomień – ktoś pewnie rozpalił ognisko – ihobbitowi wydało się, żeto zbójeckie smoki spadły najego spokojny Pagórek ichcą wszystko puścić zdymem. Wzdrygnął się ibardzo szybko stał się znów zwykłym panem Bagginsem zBag End, pod Pagórkiem.

Wstał, drżąc cały. Pół jego duszy mówiło mu, żetrzeba niby to iść polampę, anaprawdę ukryć się wpiwnicy zabeczkami piwa inie wyłazić stamtąd, póki ostatni krasnolud nie opuści jego domu. Nagle spostrzegł, żemuzyka iśpiew ucichły iżewszyscy goście patrzą naniego błyszczącymi wciemności oczyma.

–Dokąd się wybierasz? – spytał Thorin takim tonem, jakby zgadywał, cosię dzieje wobu połowach duszy hobbita.

–Czy nie przydałoby się trochę światła? – odparł Bilbo, usiłując się usprawiedliwić.

–Lubimy ciemności – oznajmiły chórem krasnoludy. – Ciemne sprawy najlepiej załatwiać pociemku. Jeszcze mamy kilka godzin doświtu.

–Oczywiście – rzekł Bilbo iusiadł ztakim pośpiechem, żezamiast nastołek, trafił nabrzeg kominka; narobił przy tym straszliwego hałasu, zrzucając pogrzebacz oraz szufelkę.

–Cisza! – zawołał Gandalf. – Thorin ma głos!

Thorin zaczął wte słowa:

–Szanowny Gandalfie, szanowne krasnoludy, szanowny panie Baggins! Zebraliśmy się tutaj dziś, wdomu naszego przyjaciela iwspółspiskowca, tego oto znakomitego izuchwałego hobbita – oby włos nawet nie spadł zjego nogi! Cześć jego świetnemu winu ipiwu...

Mówca przerwał zbraku tchu oraz dlatego, żeczekał najakąś grzeczną uwagę zestrony gospodarza, lecz wszystkie komplementy padły wpróżnię; nieszczęsny Bilbo Baggins daremnie poruszał wargami, żeby zaprotestować przeciw nazywaniu go zuchwałym hobbitem, acogorsza – spiskowcem; tak skołowaciał, żenie mógł wydobyć zgardła żadnego dźwięku. Thorin więc ciągnął dalej:

–Zebraliśmy się, żeby omówić nasze zamiary, sposoby ich urzeczywistnienia, środki, politykę itaktykę. Wkrótce, nim dzień zaświta, wyruszymy wdaleką drogę, nawyprawę, zktórej, kto wie, może wielu znas, może nawet nikt (zwyjątkiem naszego przyjaciela idoradcy, mądrego czarodzieja Gandalfa) żywy nie wróci. Chwila to uroczysta. Cel, jak sądzę, znają wszyscy.

Lecz dla szanownego pana Bagginsa imoże dla najmłodszych krasnoludów – nie pomylę się chyba, jeśli wymienię naprzykład imiona dwóch: Fili iKili – warto pokrótce wyjaśnić aktualną sytuację...

Takim stylem przemawiał Thorin. Był bardzo dostojnym krasnoludem. Gdyby mu pozwolono, mówiłby pewnie ażdoutraty tchu wten sam sposób,to znaczy tak, żenikt nie usłyszałby odniego nic, czego byjuż oddawna sam nie wiedział. Lecz przerwano mu brutalnie. Biedny Bilbo nie mógł tego dłużej wytrzymać. Przy słowach: „Kto wie... może nikt znas żywy nie wróci” – Bilbo poczuł, żezjego żołądka podnosi się wgórę ażdogardła okropny krzyk, który też zaraz wyrwał mu się zust, niby gwizd lokomotywy wyjeżdżającej ztunelu. Gandalf zapalił niebieskie światełko nakońcu swej czarnoksięskiej różdżki iwtym magicznym blasku wszyscy ujrzeli, żebiedny mały hobbit klęczy nadywanie przed kominkiem idygoce jak galareta. Wtedy Bilbo padł plackiem, wykrzykując raz poraz: „Piorun mnie trafił, piorun mnie trafił!” Nic więcej przez długi czas nie mogli odniego wydobyć. Podnieśli go więc ipołożyli nauboczu, nakanapie wsalonie, postawili kieliszek wina wzasięgu jego ręki iwrócili donarady nad swymi ciemnymi sprawami.

–Ten malec łatwo wpada wzapał – rzekł Gandalf, gdy wszyscy znów siedzieli przy stole. – Miewa takie dziwne ataki, ale to zuch nad zuchy, wrazie czego będzie się bił jak smok.

Kto zwas widział, jak wrazie czego zachowuje się smok, ten dobrze rozumie, żeporównanie to byłoby tylko poetycką przesadą wzastosowaniu dojakiegokolwiek hobbita, nawet gdyby chodziło ostryjecznego dziadka Wielkiego Tuka, Bullroarera, który odznaczał się tak olbrzymim jak nahobbita wzrostem, żemógł dosiadać konia. Natarł on konno nazastępy goblinów zGóry Gram wbitwie naZielonych Polach ijednym zamachem kija strącił królowi Golfimbulowi głowę zkarku. Głowa ta przeleciała sto łokci wpowietrzu izaryła się wkróliczej jamie; wten sposób bitwa zakończyła się zwycięsko, ajednocześnie wynaleziona została gra wgolfa.

Tymczasem wszakże łagodniejszy odswego przodka potomek Bullroarera odzyskiwał wsalonie zmysły. Pochwili odpoczynku idobrym łyku wina podreptał nerwowym kroczkiem dodrzwi sali. Przemawiał właśnie Gloin, aoto coBilbo usłyszał:

–Hmmm... – (czy coś wtym rodzaju, wkażdym razie mruknięcie). – Myślicie, żeon się nada? Łatwo Gandalfowi mówić, żeto jest hobbit dzikiego męstwa, ale jeden taki wrzask zapału wystarczy, żeby zbudzić zesnu smoka razem zcałą rodziną, anam wszystkim zgotować śmierć. Mnie się zresztą wydaje, żeto brzmiało raczej jak wrzask strachu, anie zapału. Doprawdy, gdyby nie znak nadrzwiach, byłbym przekonany, żetrafiliśmy doniewłaściwego domu. Odrazu, jakem zobaczył wprogu tego malca, nabrałem wątpliwości, botylko się kłaniał isapał. Wygląda mi bardziej nakorzennego kupca niż nawłamywacza.

Wówczas pan Baggins nacisnął klamkę iwszedł dosali. Krew Tuków wzięła wnim górę. Gotów był wtej chwili wyrzec się snu iśniadania, byle zyskać sławę dzikiego męstwa. Zresztą nawspomnienie słów omalcu, który się kłaniał isapał wprogu, ogarniał go naprawdę dziki gniew. Wielekroć później Bagginsowska cząstka natury hobbita żałowała tego, cowowym momencie zrobił, imówiła mu: „Głupiś był, mój Bilbo. Sam zwłasnej woli wpakowałeś się wawanturę”.

–Wybaczcie – rzekł – żepodsłuchałem, coście tutaj mówili. Nie rozumiem oczywiście, ocowłaściwie chodzi icoznaczą te wzmianki owłamywaczach, ale sądzę, żemam prawo mniemać (tak się wyraził, bochciał wystąpić zwielką godnością), iżmacie mnie zaniegodnego swojej kompanii. Przekonacie się sami. Namoich drzwiach nie ma żadnych znaków, pomalowałem je świeżo ledwie tydzień temu ijestem pewien, żetrafiliście doniewłaściwego domu. Odrazu, jakem zobaczył naprogu wasze dziwne miny, nabrałem wątpliwości. Ale, proszę, uważajcie, żetrafiliście, gdzie należało. Powiedzcie mi, ocochodzi, apostaram się to zrobić, choćbym musiał stąd pomaszerować nanajdalszy wschód wschodu iwalczyć zRobakołakami naNajdalszej Pustyni. Moim prapraprapradziadem był Bullroarer Tuk, toteż...

–Owszem, owszem, był, ale bardzo dawno temu – rzekł Gloin. – Teraz jest mowa otobie. Acodoznaku, zapewniam cię, żejest natwoich drzwiach znak, który wedle przyjętego wnaszym cechu zwyczaju znaczy – albo przynajmniej znaczył dawniej: włamywacz szuka odpowiedniego zajęcia, wymagane silne wrażenia igodziwy zarobek. Tak się ten znak odczytuje. Można zresztą zamiast „włamywacz” wyrazić się: „doświadczony poszukiwacz skarbów” – jeżeli chcesz. Niektórzy to wolą. Nam nie robi to różnicy. Gandalf zawiadomił nas, żektoś nadający się donaszej kompanii mieszka wtej okolicy iszuka zajęcia odzaraz, więc wyznaczył tutaj wszystkim spotkanie wśrodę wporze podwieczorku.

–Oczywiście, żeznak jest nadrzwiach – rzekł Gandalf. – Sam go zrobiłem. Nie bez powodu. Domagaliście się, żebym znalazł czternastego uczestnika wyprawy, no iwybrałem pana Bagginsa. Jeżeli ktoś uważa, żewybrałem niewłaściwą osobę iniewłaściwe miejsce, proszę bardzo, ruszajcie wtrzynastu, narażajcie się napecha, skoro wam się podoba, albo wracajcie dokopalni węgla.

Spojrzał tak gniewnie naGloina, żekrasnolud ażskulił się wfotelu; agdy Bilbo otworzył usta, żeby zadać jakieś pytanie, Gandalf obrócił się nachmurzony izjeżył krzaczaste brwi tak, żehobbit prędko zamknął usta, ażklasnęły.

–Wporządku – rzekł Gandalf. – Dość sprzeczek. Ja wybrałem pana Bagginsa,to powinno wszystkim wystarczyć. Skoro ja wam powiadam, żejest włamywaczem,to znaczy, żejest albo wswoim czasie będzie zniego włamywacz. Coś więcej tkwi wtym hobbicie, niż wam się wydaje, kto wie, może też owiele więcej, niż on sam przypuszcza. Może dożyjecie tego, żemi jeszcze podziękujecie. Ateraz, Bilbo, mój chłopcze, przynieś lampę, trzeba to iowo wyjaśnić.

Wświetle ogromnej lampy zczerwonym abażurem rozpostarł nastole arkusz pergaminu, jak gdyby mapę.

–Rysował to twój dziadek, Thorinie – odparł nażywe pytania krasnoludów. – To jest mapa Góry.

–Nie zdaje mi się, żeby nam mogła wiele pomóc – powiedział zrozczarowaniem wgłosie Thorin, rzuciwszy okiem namapę. – Pamiętam dość dobrze Górę ijej okolice. Wiem też, gdzie leży Mroczna Puszcza iZwiędłe Wrzosowiska, skąd są rodem wielkie smoki.

–Nad Górą wymalowany jest czerwony smok – rzekł Balin – ale przecież itak znajdziemy go bez trudu, byleśmy tam wogóle doszli.

–Jest namapie coś, czego nie zauważyliście – powiedział czarodziej – amianowicie naznaczone tajemne wejście. Widzicie te znaki runiczne pozachodniej stronie irękę zwytkniętym palcem? Wskazuje ona ukryte przejście doNiższych Sal. (Spójrzcie namapę, która znajduje się nakońcu książki, azobaczycie tam czerwone pismo runiczne.)

–Przejście było może ongi ukryte – odezwał się Thorin – ale kto wie, czy nie zostało już teraz ujawnione? Stary Smaug mieszka tam odtak dawna, żechyba zbadał dokładnie całe podziemie.

–Nawet jeśli oprzejściu wie, napewno odwielu lat nie może go używać.

–Dlaczego?

–Bojest zamałe. Drzwi mają pięć stóp wysokości, awszerz zmieści się trzech krasnoludów naraz, jak mówią runy, lecz Smaug nie wcisnąłby się wotwór tych rozmiarów nawet zamłodu, atym bardziej teraz, popożarciu tylu dziewic zdoliny.

–Mnie się ta dziura wydaje ogromna – pisnął Bilbo (nie miał pojęcia osmokach, znał się tylko nahobbickich norach). Tak się zapalił izainteresował, żezapomniał otrzymaniu języka zazębami. Przepadał zamapami, wjego sieni wisiała duża mapa Okolicy, naktórej czerwonym atramentem ponaznaczał swoje ulubione spacery. – Jakim sposobem ktoś, nie mówiąc już osmoku, mógłby nie zauważyć zzewnątrz tak wielkich drzwi? – spytał. Nie zapominajcie, żeBilbo był tylko małym hobbitem.

–Mogą być ukryte naróżne sposoby – odparł Gandalf. – Którego znich użyto wtym przypadku, nie wiemy inie dowiemy się, póki nie zobaczymy namiejscu. Ztego, comówi mapa, domyślam się, żezamkniętych drzwi nie można odróżnić odreszty ściany Góry, botę sztukę zwykle stosują krasnoludy. Mam rację czy nie?

–Masz rację – rzekł Thorin.

–Zapomniałem też dodać – ciągnął Gandalf – żedomapy dołączony jest klucz, mały, dziwny kluczyk. Oto on! – To mówiąc wręczył Thorinowi srebrny kluczyk zeskomplikowanymi nacięciami nadługiej rurce. – Pilnuj go dobrze!

–Zpewnością będę go pilnował – odparł Thorin iumocował kluczyk napięknym łańcuchu, który nosił naszyi pod kubrakiem. – Teraz więc sprawa zapowiada się owiele pomyślniej. Nowiny, które tu usłyszeliśmy, znacznie poprawiają nasze widoki. Dotychczas nie wyobrażaliśmy sobie dość jasno, corobić. Zamierzaliśmy maszerować nawschód jak najciszej, najostrożniej, ażnad Długie Jezioro. Dalej zaczęłyby się trudności...

–Trudności zaczną się owiele wcześniej, oile cokolwiek wiadomo mi oszlakach wschodnich – przerwał mu Gandalf.

–Minąwszy Długie Jezioro – ciągnął Thorin, nie zwracając uwagi nasłowa czarodzieja – można byiść wzdłuż Bystrej Rzeki doruin Dali, starego miasta wdolinie, wcieniu Góry. Ale żadnego znas nie nęci myśl oGłównej Bramie. Rzeka przełamuje się tam wśród urwistych brzegów napołudnie odGóry, ale tamtędy również wychodzi smok, ito owiele zaczęsto, jeśli nie zmienił obyczajów.

–To nanic – rzekł czarodziej. – Nie poradzilibyście sobie tam bez potężnego wojownika albo wręcz bohatera. Usiłowałem kogoś takiego znaleźć, ale wojownicy zajęci są wzajemnymi walkami wodległych krajach, abohaterów wtych stronach trudno czy może wręcz nie sposób spotkać. Tu miecze przeważnie stępiały, toporów używa się dorąbania drew, atarcze służą zakołyski albo zapokrywki nagarnki; smoki są niegroźne, bożyją daleko stąd (dlatego też stały się legendą). Ztych powodów zdecydowałem się raczej nawłamanie, tym bardziej kiedy sobie przypomniałem oistnieniu bocznego wejścia. Aoto nasz mały Bilbo Baggins, włamywacz, włamywacz zwyboru iwyborowy. Ateraz radźmy dalej iułóżmy jakiś plan.

–Dobrze. Wtakim razie – rzekł Thorin – niech rzeczoznawca-włamywacz przedstawi nam swoje pomysły ipropozycje.

IThorin zdrwiącą uprzejmością zwrócił się dohobbita.

–Najpierw chciałbym się czegoś więcej otej sprawie dowiedzieć – rzekł Bilbo, bardzo zmieszany itrochę drżący wgłębi serca, lecz wciąż jeszcze, jak przystało napotomka Tuków, niezachwiany wpostanowieniu, żeweźmie udział wprzygodzie. – To znaczy ozłocie iosmoku, iowszystkim, skąd się tam to złoto wzięło iczyją jest własnością, itepe, itede.

–To dopiero! – powiedział Thorin. – Czyż nie obejrzałeś mapy? Czy nie słyszałeś naszej pieśni? Czyż nie otym właśnie mówimy odczterech godzin?

–Ajednak wolałbym mieć jasne idokładne informacje – upierał się hobbit; przybrał taką minę jak przy omawianiu poważnych interesów (zwykle robił taką minę, kiedy naprzykład ktoś usiłował naciągnąć go napożyczkę) ibardzo się starał wyglądać namądrego, przezornego fachowca, zajakiego przedstawił go Gandalf. – Chciałbym też wiedzieć, najakie narażam się ryzyko, jakie są przewidziane wydatki gotówką, ile czasu zajmie ta robota, ile będzie wynosiło moje wynagrodzenie itak dalej! – amówiąc to hobbit myślał poprostu: „Coja ztego będę miał? Iczy wrócę żywy?”.

–No, więc słuchaj – powiedział Thorin. – Przed laty, zażycia mojego dziadka, gromada krasnoludów, wyparta zdalekiej północy, przybyła wraz zcałym majątkiem inarzędziami pod tę Górę, którą widziałeś namapie. Zaczęli tu wykopy, zbudowali tunele iogromne podziemne hale oraz warsztaty, awdodatku znaleźli, oile mi wiadomo, mnóstwo złota idrogich kamieni. Wkażdym razie zdobyli ogromne bogactwa isławę, amój dziadek został Królem pod Górą ibył traktowany zwielkim szacunkiem przez śmiertelnych ludzi, którzy mieszkali napołudniu, azczasem osiedlili się nad górnym biegiem Bystrej Rzeki, ażpodolinę wcieniu Góry. Założyli tu podówczas wesołe miasto Dal.Królowie przysyłali ponaszych snycerzy inawet mniej biegłych wynagradzali hojnie. Ojcowie przyprowadzali donas swoich synów nanaukę ipłacili zanią szczodrze, przede wszystkim wnaturze, żywnością, bomy nie trudziliśmy się uprawą ziemi ani staraniem oprowianty. Były to pod każdym względem złote czasy dla nas, najuboższy zkrasnoludów miał dość pieniędzy nawłasne potrzeby inapożyczkę dla innych, atakże dość czasu, żeby wyrabiać piękne przedmioty poprostu dla własnej rozrywki, nie mówiąc już oprzepięknych, czarodziejskich zabawkach, jakich dziś próżno byś szukał naświecie. Toteż sale wdomu mego dziadka były pełne cudownych klejnotów, rzeźb ipucharów, awsklepie zzabawkami wDali można było oczy wypatrzyć.

Te właśnie rzeczy skusiły smoka. Smoki, jak wiadomo, kradną złoto iklejnoty ludziom, elfom ikrasnoludom, gdziekolwiek się da; strzegą swoich łupów doostatniego tchu (czyli nawieki, bonie umierają, chyba żeje ktoś zabije), ale nie umieją się nimi cieszyć, nie używają znich nic, bodaj miedzianego pierścionka. Smoki wcale nie odróżniają pięknej roboty odpartactwa, chociaż dobrze się zazwyczaj znają narynkowej cenie przedmiotów. Same też nic nie potrafią zrobić, nie umieją nawet zreperować obluzowanej łuski nawłasnym pancerzu. Wowych czasach napółnocy żyło wiele smoków, złoto zaś stało się zapewne rzadkością, kiedy krasnoludy zbiegły napołudnie lub wyginęły, asmoki szerzyły coraz gorsze nieszczęścia ispustoszenia. Szczególnie chciwy, silny izły był gad imieniem Smaug. Pewnego dnia przefrunął on napołudnie. Najpierw usłyszeliśmy okropny szum, jakby huragan nadciągał zpółnocy, asosny naGórze skrzypiały iskrzypiały nawietrze. Garstka krasnoludów, które przypadkiem były napowierzchni (dotych szczęśliwców ija należałem, byłem wtedy młodym, żądnym przygód chłopcem istale włóczyłem się wokół Góry,to właśnie ocaliło mi życie)...Zobaczyliśmy zdaleka, jak smok spadł naGórę ijak trysnęły wokół niego płomienie. Potem zsunął się postoku wdół, agdziekolwiek przeszedł, las stawał wogniu. Wówczas już dzwony wDali uderzyły natrwogę, awojownicy chwytali zabroń. Krasnoludy rzuciły się doswojej Głównej Bramy, lecz tam czyhał nanie smok. Nikt nie uszedł tą drogą zżyciem. Rzeka zagotowała się iwezbrała, miasto przesłoniła mgła, apod jej osłoną smok zbliżył się niepostrzeżony iwymordował większość wojowników; zwykła nieszczęsna historia, ażnazbyt pospolita wtamtych czasach. Smok zawrócił doGłównej Bramy, wpełznął dośrodka, splądrował wszystkie hale, uliczki, tunele, zaułki, piwnice, mieszkania ikorytarze. Nie został wewnętrzu Góry ani jeden żywy krasnolud, asmok zagarnął wszystkie bogactwa. Prawdopodobnie zwyczajem smoków zgromadził je wnajgłębszej jaskini, spiętrzył nakupę isypia nagórze skarbów niby nałóżku. Odtąd nieraz wypełzał przez Główną Bramę inocą napadał naDal, porywając ludzi, aszczególnie dziewczęta, byje pożreć; wkońcu miasto upadło, wszyscy mieszkańcy albo wyginęli, albo uciekli. Cosię tam teraz dzieje, nie wiem napewno, ale przypuszczam, żenikt dzisiaj nie mieszka bliżej Góry, niż sięga brzeg Długiego Jeziora.

My, którzyśmy ocaleli będąc napowierzchni, siedzieliśmy wukryciu, płacząc iprzeklinając Smauga, gdy niespodzianie zjawił się przy nas mój ojciec idziadek, obaj zosmalonymi odognia brodami. Byli bardzo chmurni, nie mówili nic prawie. Kiedy spytałem, jakim sposobem wydostali się zpodziemi, kazali mi trzymać język zazębami ipowiedzieli, żedowiem się tego kiedyś, wewłaściwym czasie. Potem wszyscy wywędrowaliśmy stamtąd imusieliśmy zarabiać nażycie, jak się dało igdzie się dało, wróżnych krajach; często wiodło nam się tak źle, żepracowaliśmy jako prości kowale albo wkopalniach węgla. Nigdy jednak nie zapomnieliśmy onaszym zrabowanym skarbie. Nawet teraz, kiedy – przyznaję – uciułaliśmy coś niecoś imamy się nie najgorzej – tu Thorin pogładził złoty łańcuch, który nosił naszyi – nie wyrzekliśmy się zamiaru odzyskania skradzionych bogactw ichcemy się zemścić naprzeklętym Smaugu, jeśli to będzie możliwe.

Często zastanawiałem się nad tajemnicą ocalenia mego ojca idziadka. Dziś rozumiem, żemusieli mieć ukryte boczne drzwi, nikomu prócz nich dwóch nie znane. Okazuje się, żenarysowali je namapie. Ciekaw jestem, jakim sposobem Gandalf zdobył tę mapę idlaczego nie dostała się mnie, prawowitemu spadkobiercy.

–Nie zdobyłem jej, ale ją dostałem – odparł czarodziej. – Twój dziadek został zabity, jak sobie zapewne przypominasz, wkopalniach Morii przez goblina...

–Przeklęty goblin, wiem – rzekł Thorin.

–Atwój ojciec ruszył wświat dwudziestego pierwszego kwietnia; wostatni czwartek upłynęło sto lat odtego zdarzenia. Odtąd nie widziałeś go już...

–Prawda, prawda – rzekł Thorin.

–Otóż właśnie twój ojciec dał mi mapę ikluczyk, żebym te rzeczy tobie przekazał; jeśli spełniłem to dopiero teraz iwsposób, jaki uznałem zastosowny, nie możesz mieć domnie pretensji; wiesz, jak trudno było ciebie odnaleźć. Twój ojciec nie pamiętał własnego imienia, kiedy mi wręczał ten dokument, toteż itwego nie mógł mi powiedzieć. Wgruncie rzeczy sądzę, żezasłużyłem tylko napochwałę iwdzięczność. Masz! – zakończył podając mapę Thorinowi.

–Nie rozumiem – rzekł Thorin, aBilbo pomyślał, żechętnie powiedziałby to samo. Wyjaśnienie nic im jakoś nie wyjaśniło.

–Twój dziadek – odparł czarodziej zwolna igniewnym głosem – nim poszedł dokopalni Morii, oddał dla bezpieczeństwa mapę synowi. Twój ojciec pośmierci dziadka ruszył szukać szczęścia iwziął mapę zsobą. Przeżył wiele bardzo przykrych przygód, nigdy jednak nie zdołał dotrzeć wpobliże Góry. Nie mam pojęcia, jak się tam dostał, ale spotkałem go jako więźnia wlochach Czarnoksiężnika.

–Acóż ty tam robiłeś? – spytał Thorin zezgrozą, awszystkie krasnoludy zadrżały.

–To już niech cię nie obchodzi. Jak zawsze czegoś szukałem; była to paskudna, niebezpieczna wyprawa. Nawet ja, Gandalf, ledwo się uratowałem. Chciałem ocalić twego ojca, ale już było zapóźno. Postradał rozum, majaczył, zapomniał niemal owszystkim prócz mapy ikluczyka.

–Dawno zapłaciliśmy goblinom zMorii – rzekł Thorin. – Trzeba bypomyśleć ioCzarnoksiężniku.

–Nie mów głupstw. To ponad siły wszystkich krasnoludów razem wziętych, gdyby nawet udało się zebrać rozproszonych nacztery wiatry zpowrotem dogromady. Jedynym życzeniem twojego ojca było, żebyś odczytał mapę iużył klucza. Smok iGóra to zadanie itak ażzawielkie natwoje siły.

–Słuchajcie, słuchajcie! – pomyślał Bilbo iprzypadkiem pomyślał nagłos.

–Czego mamy słuchać? – spytali wszyscy razem, zwracając się szybko wjego stronę.

Bilbo tak był podniecony, żeodparł:

–Tego, cochcę wam powiedzieć.

–Acomasz dopowiedzenia?

–Ano to, żemoim zdaniem powinniście iść nawschód irozejrzeć się tam dobrze. Bądź cobądź są tam ukryte boczne drzwi, anawet smoki muszą czasem sypiać, jak mi się zdaje. Jeśli siądziecie naprogu ibędziecie myśleć długo,to wkońcu chyba coś wymyślicie. Ateraz, wiecie, myślę, żejuż dość nagadaliśmy się jak najedną noc, jeśli rozumiecie, cochcę przez to powiedzieć. Może byśmy tak poszli spać, ajutro wybrali się odsamego rana iwogóle? Dam wam porządne śniadanie, zanim ruszycie wdrogę.

–Ruszymy, anie ruszycie, chciałeś powiedzieć – poprawił Thorin. – Czyż nie jesteś włamywaczem? Czy siedzenie naprogu nie należy dotwojego zawodu, żejuż nie wspomnę owłamywaniu się downętrza? Ale codospania iśniadania zgadzam się ztobą. Przed podróżą lubię zjeść pół tuzina jajek zszynką; wjajecznicy, nie sadzone, iuważaj, żeby zanadto nie rozbełtać.

Zkolei inni zaczęli zamawiać śniadania, ażaden nawet nie dodał: „proszę” (co bardzo zirytowało hobbita), poczym wstali odstołu. Bilbo musiał każdemu znaleźć miejsce nanocleg, zapełniając wszystkie gościnne pokoje iścieląc posłania nafotelach ikanapach. Dopiero kiedy ułożył całe towarzystwo, mógł się sam także położyć wswoim małym łóżku, bardzo zmęczony inie bardzo szczęśliwy. Postanowił sobie mocno, żenie wstanie oświcie inie będzie się fatygował przyrządzaniem dla gości wymyślnych dań naśniadanie. Żyłka Tuków zmiękła wnim iwcale już nie był pewien, czy się wogóle wybiera wjakąś podróż nazajutrz.

Leżąc słyszał jeszcze, jak Thorin wsąsiednim – najelegantszym – pokoju nuci sobie:



Ponad gór omglony szczyt

Lećmy, zanim wstanie świt,

Byjaskiniom, lochom, grotom

Czarodziejskie wydrzeć złoto.



Bilbo usnął ztymi słowami wuszach imiał bardzo niemiłe sny. Słońce już stało wysoko, kiedy się następnego ranka obudził.



[...]
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